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Wiadomosci krajowe. 


KRAKOW. 


Senat Rządzący zamianował na dniu 18. 
Pażdziernika b. r. Michała Kulczyńskiego wo- 
żnym sądowym nadetatowym, w miejsce zmar- 
łego Autouiego Majdrowicza. 
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Wiadomosci zagraniczne. 


— Berlin 20) Października. —- 

Stan zdrowia królewicza Pruskiego jest lak 
zaspakajający , że odtąd buletyny lekarskie nie 
będą już ogłaszane. 

Z Hanoweru przybył tu W. xiążę Sasko- 
Wejmarski. 

Dnia 15 paźdz., jako w rocznicę urodzin 
króla naszego, odbyło się w Akwisgranie uro- 
czyste poświęcenie pomnika na tem miejscu, 
gdzie przed ś(llu laty trzćj sprzymierzeni Mo- 
narchowie, klęcząc, złożyli Wszechmocnemu 
dzięki za obdarowanie Europy pokojem. Uro- 
czystość ię zakończyła wspaniała biesiada. 

. — Paryż 12 Października. — 

Dzienniki francuzkie napełnione są, podo- 
bnie Jak augielskie szczegółów emi opisami przy- 
jęcia króla Filipa i pobylu jego w Windsor, 
nie Zawierają jednak nic szczególnego, czego- 
by już dzienniki angielskie nie doniosły. 

Według urzędowego doniesienia marszałka 
Bugeaud. xiążę Aumale oczekiwany jesl dnia 
10 lub 11 w Algierze. Ostatnie wiadomości z 
Algieru pod dniem 4 h. m, donoszą, Że kolum- 
na wysłana na wschód z pawadu zaszlego wzlu- 
rzenia się kabylów pod Delłys, spokejnie od- 
bywa dalsze pochody. Wszędzie w jê pocho- 
dzie przyłączają się do niéj gromady jeźdźców 
i piechoty krajowców , z których wielu należy 


właśnie do tych pokoleń, które Ben Salem i 
Ben Kassem wzburzyli byli w ten sposób, że 
pierwszy fałszywe listy z pieczęciami Abd-el- 
Kadera rozrzucił z doniesieniem że Francuzi w 
Marokko pobici zostali i marszałek Bugeaud zgi- 
uął, Ben Salem nie przestaje wzywać du woj- 
ny świętćj , ale z małym skutkiem, bo jeżeli 
gdzie niegdzie kilku potrafi uwieść, natomiast 
niebawem {Ocin odpada. Pokolenia przez któ- 
re przechodzi, ścigają go same, w końcu nie 
pozostanie mu jak tylko schronić się w góry, 
dokąd francuzi jeszcze się nie przedarli. 

Constitutionnel udziela raport, który kapi- 
tan Bruat umieścił w pierwszym Nrze założo- 
nego przez siebie w Qtaheiti dziennika pod ty- 
tulem / Oceanie Française, o bitwie pod Ma- 
haena. Raport ten jesl daty 22 kwietnia i a- 
dresowauy do ministra marynarki. Treść jego 
jest następująca , 

»W raporcie moim z d. 22 marca miałem 
zaszczyt donieść panu, że powstańcy uciekli 
do Mahaeny. Późniejsze wiadomości donosiły 
mi, że liczba ich znacznie się powiększa; naj 
dawano ją nawet na 1500 zdolnych do boju 
ludzi. Liczba ta zdawała mi się być wpraw- 
dzie przesadzoną, wszelako urządzone przez 
nicb szańce w długości 1800 metrów, dowo- 
dziły że bardzo byli liczni. Nie zaniedbałem 
żadnego środka do utrzymania pokoju. Osoby 
wpływ mające udały się do naczelników , da- 
jąc im do zrozumienia, że wezwani powslań- 
cy mają się tylko stawić w Papeili i poddać się, 
a natychmiast ułaskawieni zostaną. Z począt- 
ku zdawali się być skłonnemi powrócić do nas, 
ale dowódczyni ich Terilua, która ciągle znaj- 
duje się na tzela opozycyi, oświadczyła w koń- 
cu, imieniem wszystkich, że nie przyjmą ża- 
dnego układu i nie rozejdą się wcale. Tylko 
łudzie z Tajarabu cbvieli się od buntowników 
odłączyć. Missyonarze angielscy uczynili za 
mojem zezwoleniem także ostalni krok do ugo- 


dy, ale i ten również się nie udał. W takim 
stanie rzeczy uznałem za potrzebne, korzystać 
z obecności okrętu Charte, w celu pokazania 
krajowcom, że nietylko nie obawiamy się wca- 
le ich zamiarów , przeciwko naszym osadom, 
ale że ich nawet w ich własnych, przez nich 
obranych i wzmocnionych stanowiskach dosię- 
gnąć możemy. Pan Mallet, kapitan okrętu Æm- 
buscade, otrzymał odemnie rozkaz, aby sto- 
jący w Taravaoa oddział woltyżerów i 25 lu- 
dzi z swćj osady, posłał na szonerze C/emen- 
dine do Mahaeny. Ja sam udałem się tamże z 
okrętami Phaeton i Uranie, gdzie stanąłem 
d. 15. Dnia 17 z rana wszyscy Żołnierze i 
majtkowie zebrali się na pokładzie okrętu Pźae- 
żon i ze świtem dnia, 100 ludzi pod opieką 
obudwóch okrętów wylądowało na jednym z 
punktów nadbrzeżnych, który w pochyłości gó- 
ry miał naturalną obronę. Oddział woltyżerów 
obs:dzi. wzgórze i odparł atiakującego nieprzy- 
jacieia z niejaką stratą. Lubo morze gwalto- 
wnie się burzyło i dwa statki o brzeg uderzy- 
ło, przyczem jeden człowiek utonął, i wicle 
ładunków się zatopiło , jednak o godz. 10 już 
wszystko wojsko ua ląd wysiadło. Ja miałem 
2 górnicze haubice, 45 artylerzystów, 248 
marynarzy i 148 pieszych lndzi. Jakem się do- 
wiedział, powstańcy zgromadzili swoje wszy: 
stkie siły w szańcach, które uważali za tem 
trudniejsze do zdobycia, gdy ich 1000 ludzi 
broniło. O godz. Lt kazałem rozpocząć attak. 
Mały naczelnik wyspy, który znajdował się w 
mojem orszaku, w oczach powstańców i śród 
gradu ich kul zabrał nieustraszenie „banderę, 
którą oni na wzgórzu byli zatknęli. Pod dziel- 
nym ogniem z ręcznćj broni posuwała się ca- 
ła kolumna naprzód, wnet zdobyliśmy bagne- 
tem pierwszą i drugą redutę. Majtkowie i żoł- 
nierze okazali waleczność i zapał, czyniący im 
wielki zaszczyt. W szańcach znaleziona 79 
trupów, dowód z jaką zaciętością napad i o- 
brona były wykonane. Nie chciałeia powstań- 
com dać najmniejszego wytchnienia, i dla tego 
dałem rozkaz uderzenia zaraz na trzecią redu- 
tę. Tu był opór nie tak dzielny, po krótkiem 
strzelanin poszli obrońcy w ucieczkę i łatwo 
nam umknęli, gdyż zasłaniał ich lasek, otacza- 
jacy redulę od strony rzeki. Wszakże kule 
fregaty Uranie sprawiły im jeszcze większą 
stratę, i lubo ich celni strzelcy dawali jeszcze 
przez niejaki czas ognia z lasku, wkrótce je- 
dnak do odwrotu zmuszeni zostałi. 0 godzinie 
pół do 5 ustał ogień na całćj linii, Z powstań- 
ców pozostało na placu 120. Działa ich zosta- 
ły zagwożdżone; bandera , około 50 karabinów 
i nieco amunicyi dostało się w nasze ręce. Do- 
wodzona przez p. Bonnard artyllerya okrętu 
Uranie nie dozwoliła powstanecom rozszerzyć 
się poza szańcami. Szoner Clementine dowo- 
dzony przez pana Boyer, połączył swój ogień 
z ogniem fregaty, w celu niepokojenia ucieka- 
jących w ich odwrocie i odcięcia im przejścia 
przez rzekę. Phaeton, dowodzony przez ka- 
pitana Maisie zasłaniał naszą polową aptekę, 
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na miejscu wylądowania ustawioną. Nazajutrz 
wsiedliśmy znowu na okręty, a wieczorem wró- 
ciłem do Otaheiti. To zwycięztwo wywalczo- 
ne zostało nie bez bolesnych strat z naszćj 
strony. Mieliśmy 15 ludzi zabitych, pomiędzy 
któremi 2 oficerów , i 51 rannych. 

J. des déb udziela dziś także podług dz. 
Coustilulionnel raport kapitana Bruat o bitwie 
pod Mahaeną , jednak nie bez ostrych uwag nad 
sposobem jego ogłoszenia, zpowodu którego czy- 
ni wyrzuty owemu oficerowi. «Ten raport gu- 
bernatora franenzkich posiadłości na Qceanii—mó- 
wi ten ministeryalny dziennik— czerpany jest z 
szczególnego zródła. Wiedzieliśmy, że w Pa- 
ryżu isinieje Moniteur, w którym rząd pod swą 
odpowiedziałnością każe ogłaszać co mu się zda- 
je stosownem ale nie wiedzieliśmy , a przynaj- 
muićj przed kilku dniami że i na wyspach to- 
warzyskich znajduje się Moniteur, w którym 
ajent rządowy pod własną odpowiedzialnuści ą 
ogłasza raporta, które są adresowane do rządu. 
Kapitan Bruat jest ztąd daleko, bił się wale- 
cznie za swój kraj i bolałoby nas bardzo gdy- 
byśmy musieli coś powiedzieć, coby jego oso- 
bistemu znaczeniu uwłoczyło. Ale wolno nam 
jest ocenić stopień dyskrecyi, jaki przy swych 
urzędowych działaniach zachowuje. Nie może- 
my przeto ukryć naszego podziwienia, że ajent 
rządowy na Olaheiti raporta do swych przełożo- 
nych któremi rozporządzać sam jego rząd ma 
tylko prawo, smiał ogłaszać. Nie dlatego, a- 
by ten raport w tak przeciwny prawidłu spo- 
sób ogłoszony zawierać miałcoś , coby nabawić 
mogło rząd kłopotu. Wyrzucają ministerstwu , 
że robi tajemnice z dokumentów, któreby mo- 
gły uspokoić przejęte obawą familie. Pytamy 
się tymczasem czy publiczność z tego dokumentu 
dowiedziała się conowego? W każdym jednak 
przypadku, jakiego kolwiek rodzju byłyby ra- 
porta rząd sam stanowi względem stósowności 
ich ogłoszenia. Lubo przeto w ogłoszonym ra- 
porcie p. Bruat nie znajdujemy żadnych niedo- 
godności, jednak w imieniu wszełkich zasad ad- 
ministracyii rządu protestować musimy przeciw 
rodzajowi i sposobowitego ogłoszenia. 

— Bełgrad 8 Października: — 

Gubernator H aliz Pasza dał rozkaz tutejszéj 
załodze tureckiéj , aby stawiła się pod rozka- 
zy rządu serbskiego, gdyby jēj pomocy zapo- 
trzebował. 

KK" 0 


Mmozmaitości. 


DOM POD N. 500 w WARSZAWIE. 
przez Ad. 


Am. Kosińskiega. 
(Ciąg dalszy), 


Czoło pana Weissa było pochmurne, pucoło- 
wata okrągła twarzyczka, gniew i niepokój zwia- 
slowała wyraźnie. 4 

„No panie rotmeister,* wyrzekł głosem dziw- 
nie brzmiącym; „i cóż tam? jegomość na nas jak 


na rarog! pogląda, czyliś po to tu przyszedł, 
proszę dalćj, a powiedzieć co tam jest do nas 
pilnego,“ 

Rotinistrz brwi ściągnął przemowa Ławnika 
wyraznie go rozgniewała; powściągnął jednak 
cierpką odpowiedź tłoczącą się do ust, i odparł: 

„Jestem szczęśliwy, że panów pospołem znaj- 
duję, tych wszystkich, do których main pisma i 
słowa króla Jmci i pana Czarneckiego. 

Na wspominek króla Jmci, wszystkie czapki 
z głów się zsunęły; niżćj niż który inny ukłonił 
się pan Weiss i odrzekł: 

„Króla Jmci? to dobrze, zobaczymy co będzie 
można uczynić, czegóż chce od nas?“ 

„Niczego nad to, do czego panów przysięga i 
bonor zobowięzuje: wierności ipomocy w chwili 
stanowczćj dla kraju i Warszawy, blizkiego sztur- 
mu do miasta. r > 

„Szturmuć? 'pomruknął pan Weiss „a to mi 
śliczna rzecz, czyż bez tego niemoże się obejść? 

„Przedwczoraj jeszcze król Jmci wzywał je- 
nerała Wiutemberga do poddania się, ani chciał 
o tem słyszeć; panowie pojmujccie, że w podo- 
bnym razie nie pozostaje nic innego , jak tylko do 
stanowczega kroku przystąpić.‘ 

„To się znaczy, do zniszczenia naszych chu- 
dob , spalenia posiadłości, zrabowania ich, mru- 
czał Ławnik; „doprawdy piękne to rzeczy, nie 
ina co mówić, pan rotmistrz przyzna sam. 

Rotmistrzowi słowa przyszłego teścia nic do sma- 
ku wcale, uważał że one na zebranych obywate- 
lach niekorzystny wpływ wywierają, chciał je 
zakończyć i wydobył z zanadrza gruby pakiet pism, 
różnych listów po większćj części. 

Ławnik mówił: 

„Dalipan , król Jmć i panowie rady dobry spo- 
sób wynalezli zawiadomienia nas o swćj woli i 
chęciach , wysyłając pana z tylu gryzmołami ; wiesz- 
że czem to nam i tobie groziło? 

„Czemże?** machinalnie przeglądając papiery, 
aby je według adressu oddać , rzekł rotmistrz. 

„Waszmości panie rotrncister, wrazie ujęcia, 
które bardzo blizko już było, bo cię wyśledziły 
przez szpiegi szwedzkie, wpakowanoby garstkę o- 
łowiu w piersi, nas, nic innego nie czekało, tyl- 
ko więzienie, konfiskata majątku i szubienica.* 

„Prędzej byłbym zginął, niż im te papiery 
oddał.* 

„Ho! być to może, lecz czyżbyś miał dość 
czasu do lego, do zniszczenia tylu listów? Don- 
ner und Wetter co do mnic byłbym się wyparł 
wszystkich związków z tobą, znajomości; gdyby 
cię odkryto chciałem, pobicdz do pana Wiutem- 
5 rg, sam się poddać jego sądowi, powiedzieć , 
ze nie chcę ani powinienem służyć komu innemu 
tylko Szwedom , że nic nie wiem czego chce ode- 
Ho król Jan Kazimierz , przedewszystkiem, bez- 
p'eczeństwo własne.‘ p 

Rotmistrz mało zważał na gaicwem natchnio- 
ag y Ławnika; “czemprędzčj wydobyte listy 
pra dawał według adressów, do pana Weissa by- 
o ich az trzy; od samego Jana Kazimierza, od 
Czarneckiego Stefana i od Chorążego Koronnego, 
późniejszego króla Jana Sobieskiego. 

Gdy list tego brał do ręki pan Weiss , rozpo- 
godził trochę czoło 1 mruczał: 

„Dobry pan! pan całą gębą, ; dobry też ry- 
cerz, zobaczycie, on wysoko, bardzo wysoko po- 
stapi; toż to dla niego nie półgarncówkę starego 
tokaju wypróznić, a co piwa, to dwa razy tyie 
weźmie na siebie, szczególnićj lubi moje, gdy jest 
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w Warszawie, nieopuści mojćj gospody, codzień 
wstąpić musi, a gotówką płaci, nie tak jak szyyedz- 
cy olicerowie.'* . 

Blizko godzinę trwało czytanie listów; nie szło 
zaś prędko, już dla tego, że ciemno było w pi- 
wnicy, jedną lampą trzeba by się było obchodzić 
już też, a ta przyczyna jeszcze ważniejsza, Zi 
kilku z szanownych obywateli nie żle znając się 
na druku i dla tego do archi-konfraterni literackićj 
należąc, p sanych liter spiesznie w wyrazy nie u- 
miało składać. 

Z radością przecież uważał rotmistrz, że w 
miarę czytania rozpogadzały się lica obywateli, na- 
wet pan Weiss zachmurzone dotąd rozpogodził 
czoło, przeczytany list królewski z wielką staran- 
nością i nawet uszanowaniem złożył w kopertę i 
skrył zanadrzem. 

»l jakże? jesteś zadowolnionym panie Ławni- 
ku z pisma króla Jmci? 

„Hm! czemużby nie, Bogiem a prawdą, jest 
to honor niepospolity, podobny list od deski do 
deski piękny, grzeczny, i obietnic też nie mało; 
ale obietnica próżnica, znasz aszmość dawne nasze 
przysłowie. 

„Spodziewam się, że go wtym razie stósować 
do siebie nie powinieneś, król pan umie dotrzy- 
mywać słowa.‘ 

„Słyszałem o tem, za dowód pan Radziejow- 
ski stać może: przyobiecał mu bannicyę i dotrzy- 
mał jéj, z kosztem wielkim dla kraju i siebie.“ 

„Zgodzisz się więc napropozycye podane? taić 
nię będę od nich wiele zależy, zdobycie miasta.“ 

„Rozumiem to dobrze;** czoło zasępiło się zno- 
wu, „ależ własne bezpieczeństwo. 

„Czyż o niem mio | myśli? czyż jako 
prawy obywatel dobra ogółu nad własne nie wi- 
nieneś przekładać? 

„Dobra ogółu! tak, lecz czy ono utuczy, choć 
kawałek chleba da głodnemu, prima charitas 
ab ego.“ ` 3 

„Możesz być konsulem, a co większa, burmi- 
strzem miasta. 

„Pisze mi o tem król Jmć, lecz abym „dostał 
tę piękną godność, wiele czasu potrzeba, i wiele 
rzeczy; naprzód aby szwedzi wygnani byli z mia- 
sta i kraju, powtóre abyśmy sami gardeł i mająt- 
ków naszych nie szczędząc , przyczynili się do te- 
go. Lecz to wszystko nic do mnie należy, od 
moich kolegów obywateli zależy zgodzić się na 
podane propozycye lub nie, ja za większością pójdę. 

Zwrócił się do nich, poważną minę nastroił, 
przelarł łysinę, kalsnął , plunął, i prawił: 

„„Mości panowie i bracia! przeczytaliście wasze 
pisma spodziewam się że w nich znaleźliście toż 
samo co ja w moich; to jest zapewnienie wzglę- 
dów i łask krola Jmci i panów rady, a co nade- 
wszystko zachętą do uzbrojenia się i uderzenia na 
szwedów, w chwili gdy wojska króla Jmci szturm 
do miasta przypuszczą.* 3 k 

„Tak, słowo w słowo to Stoi w naszych pi- 
smach,“ mruknął jeden i drugi Z obywateli. 

„l cóż zamyślacie uczynić?“ „A 

Twarde było to pytanie, na odpowiedź od ra- 
zu nie sposób było się zdobyć; jeden i drugi z 
obywateli podrapał się po głowie, wąsa pokręcił 
kilku mruczało: - k 

Toż za katy niebezpiecznie dla nas, szwedz- 
kie rządy uprzykrzone na licha, lecz też i pro- 
pozycya króla Jmei do wykonania nie łatwa; gdy- 
by się nie ndało...** : my 

„Graf Wurtemberg nie żartowałby z nami; 


wtrącił Ławnik: „trzebaby poznać się było z szu- 
bientcą lub więzieniem na całe życie.“‘ 

Obywatele milczeli, on dodał: | 

„A nadto pewna strata majątku ; jesteśmy mię- 
dzy kowadłem a młotem; czego szwed nie zabie- 
rze, to własny zgubi; przy szturmie Żołnierz nie 
daje baczenia na przyjaciela i wroga.“ 

Racye Ławnika widocznie wpływ na wszyst 
kich zgromadzonych wywarły, jeden i drugi po- 
mruknął: 

„Tak, prawda, zasoby naszej krwawćj pracy 
poszłyby w niwecz, trzebaby gardła nałożyć i 
w nadgrodzie z kijem w ręku pójść we świat.“ 


(D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 29 do dnia 30 Października, 

Chabelski Józef, Urban Bartłomiej, Jabłońska 
Emilia, Karczewski Adolf ob.,z Polski; -- Bernar- 
cik Lcopold, z Galicyi; -- Lamprucht Hermann, 
Panofka Karol, z Pruss. 

FPyjechali z Krakowa, 

Stempkiewicz Zuzanna, Wołkoński Alexander 
xiążę, Białoskorski Władysław, Stradomski Roch 
ob, do Polski, -- Białoskorski Jan, do Galicyi; -- 
Reich Albin, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 5401. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
„Miasta Krakowa i Jego Ukręgu. 
Wzywa mających prawa do massy Francisz- 
ka Jaskólskiego, składającćj się z golowizny 
złp. 149 w Depozycie sądowym znajdującćj się 
i wierzytelności złp. 508 gr. 6, na domu pod 
L. 275 zabezpieczonćj , aby w terminie sześciu 
miesięcy zgłosili się z dowodami po odbiór tej- 
że, gdyż po upływie terminu massa rzeczona 
na rzecz skarbu publicznego, jako bezdziedzi- 
czna przyznaną zostanie. 
Kraków d. 28 Pażdziernika 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
H. Komar 
Sekr. Lasocht. 


NoTrARYUSZ PUBLICZNY. 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
„  Zawiadamia Publiczność iż dnia 5 Listopada 
i dalszych, w godzinach zwyczajnych roku bie- 
zącego w domu pod L. 40 w ulicy Szerokićj 
na pierwszem piętrze sprzedane będą przez li- 
cytacyą publiczną: suknie, bielizna, meble, sto- 
łarszczyzna, naczynia miedziane, mosiężne, Cy- 
nowe, 1 l. p. w spadku po Maryannie z Mor- 
bitzerów Tarczyńskićj pozostałe za golową sre- 
brną monetę. 

Kraków d. 28 Października 1844 r. 


(podpisano) Marcin Strzelbicki, 


CENY ZBOŻA 
Na targowicy publicznćj w Krakowie w 3ch 
galunkach praktykowane. 


Pazdziernika. 


1044 roku 
Krz. Pszenicyj 2U 
= Zyła...... 16 
++  Jęczmien.| 11 
3. Ow:a..... 

Grochu...|-- 
Jaqel.-... -o 


s»  Rzepaku. |— 
= Tatarki.. | -_ 
»  Soczewicy. |— 
R. Prosa... |-— 
Wielogr. f- 
Ziemniak.] 2 
„  Komnczyny|= i-i" 
Centnar siena od zł. 3 6": — do zł. 2 gr. 10 Cent- 
nar słomy od zł. 3 gr. 77 do zł. 2 gr. —. 
Jaj knrzych liopa W POWA 1 zł. 2 gr. — 
Masła garniec od złp. 6 gr, — do złp 7 gr. 15 
Drożdzy wanienka od złp. 3 — do złp, 4 gr. — 
Sporządzono w bidrze Ktomissariatu 'Targowego. 
furakow d. 29 Pazdziernika 1844 r. 
Komumissarz Targowy. 
M, Dobrzanski. 
LOTERYA KRAJOWA. 

W ciągnieniu 1122 dnia 30 Października 1844 
roku w przytomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
stępujące Numera: 

37. 3 4OSEZEEN "19. 73. 

Przyszłe ciągmenie 1123 przypada doia 6 
Listopada 1844 reku. 


w E O A P O O a o ee e T 
Poniesienie prywatne, 


Niżćj podpisany posiadając znaczay 
=" zapas MEBLI na model najśwież- 
jszych żurnali zagranicznych poleca 
się z temi Szanownćj Publiczności, przytme 
przyjmuje wszelkie obstalunk: mebli oraz wszel- 
kićj roboty tapicerskićj jako lo: obicia pokoi su- 
ftów najtrwalszym sposobem, upięcia firanek, 


bordourów, przyjmuje także stare meble na za- 
mian, przyrzekając rzetelne dotrzymanie wszel- 
kich umów zawarlych w jak najumiarkowań- 
szćj cenie, — Mieszkam przy ulicy Sławkow- 
skiej pod N. 376 na przeciw oberży W. Kno- 
tza. Franciszek Drożdowsńz. 


Gr.) 


